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WOJNA. 


Podczas gdy wersya, dotycząca rzekomego 
zdobycia przez Japończyków Liaojangu została 
zaniechaną nawet przez dzienniki, najbardziej 
żądne sensacji, o bitwach w okolicach Kaiczu i 
Heiczóngn krążą wciąż bliżej nieokreślone wieści. 
W kierunka Kaiczn posuwa się wybrzeżem — 
eskortowana przez fiotę — i część armii Oku, 
która pod Wafanku pobiła Stackelberga. Na sta- 
tkach dowieziono jej żywność, gdyż większych 
zapasów Japończycy nie posiadali. 

Oprócz głosów angielskich i amerykańskich — 
o jakiemś starciu pod Kaiczn informuje i dzien- 
nik rosyjski „Ruś*. Mianowicie dnia 20 b. m. 
udało się Japończykom obejść lewe skrzydło Ro- 
syan i zwrócić na szeregi rosyjskie gwałtowny 
ogień działowy, tem skuteczniejszy, iż sygnały 
chińskie umożliwiły im dokładne a szybkie zo- 
ryentowanie się w rozmieszczeniu wojsk rosyj- 
skich, zwłaszcza artyleryi. Granat japoński zabił 
rosyjskiego generała Czerepachina. Podczas stra- 
sznego ognia działowego Japończyków wjechał 
na teren bojowy pociąg, wiozący rannych żoł- 
nierzy rosyjskich. Szarża kozaków tobolskich u- 
chroniła ów pociąg od dostania się w ręce nie- 
przyjaciela. 

I ten opis, aczkolwiek podaje trochę szczegó- 
łów, nie odznacza się, jak widzimy, dokładnością. 

Korespondent jednego z dzienników paryskich 
rozmawiał o klęsce rosyjskiej pod Wafanku z re- 
daktorem rosyjskiego organu wojskowego „Russk. 
Inwalida". Zdaniem tegoż, bitwa pod Wafanku 
udowodniła, że przy dzisiejszej szybkostrzelnej 
broni niema co marzyć o uprowadzaniu dział w 
razie potrzeby nagłego cofania się. Poprostu ko- 
nie i ludzie, obsługujący armaty, zostają w ta- 
kiej chwili prawie co do nogi wystrzelani... 

Co się zaś tyczy straty dział, o czem w in- 
terwiewie zaszła mowa, redaktor „Rnussk. Inwa- 
lida“ sądzi, że jest to dla Rosyi drobnostka (!), 
ponieważ wiele armat zapasowych wysyła się 
wciąż na plac boju. 

„Pietierbnzskija Wiedomosti* -wynalag?y sja- 
szcze jeden powód klęski rosyjskiej pod Wafan- 
ku. Górzystość okolicy i upał ogromnie prze- 
szkadzały żołnierzom rosyjskim, dźwigającym 
ciężki rynsztunek, we wszystkich ruchach, a na- 
wet w strzełaniu. „Japończyk, jak ten ptak, a 
z naszem objuczeniem podeszwy od ziemi nie 


oderwiesz* — mieli z zazdrością mówić żołnierze 
rosyjscy. 
„Rzecz dziwna — piszą „Piet, Wied., — lu- 


dzie idą na śmierć, grad kul i odprysków gra- 
natów ich obsypuje, często muszą w biegu mknąć 
z pozycyi na pozycyę i przytem nie wolno im 
rzucić torby, kociołka it. p. rzeczy, które w da- 
nej chwili tworzą tylko zawadę i przeszkadzają 
nawet strzełać! 

Te braki, ujawnione przez wojnę, powinny być 
usunięte *.., 

O strasznych stosunkach, panujących przy bu- 
dowie kolei, mającej ominąć jezioro bajkałskie, 
informuje sybirskie pismo „Wostocznoje Oboz- 
renje“ (Przegląd wschodni). Budowa ta pocią- 
gnęła już za sobą więcej ofiar ludzkich, niż nie- 
jedna krwawa bitwa. Od listopada 1901 r. do 
kwietnia 1904 zdarzyło się tam 1871 wypad- 
ków ciężkiego uszkodzenia zdrowia; 
225 robotników doznało okaleczeń lub uszkodze- 
nia wzroku podczas wysadzania skał dynamitem. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodai codziennie o gedz. 71/ą rano, a w poniedziałki i dmi poświąteczne © godz. 10 rano. 


Liczba robotników, którzy, uległszy różnym cho- | landyi jest mniej więcej to samo, chociaż już 
przerosła | Imeretyńskij w swoim memoryale radził Mo- 


robom, leczeni byli ambalatoryjnie, 
siedmiokrotnie cyfrę dotkniętych wypadkami. 
Nie inaczej zatem, jak mordownią nazwać mo- 
Żna tę kolej, którą Moskale ze względn na to- 
czącą się wojnę cheą jak najprędzej ukończyć. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpałtowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
əd miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
bal. za każdy raz, Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 kal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się a 
sone 3 kor. sa 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy la niej- 
soowych pronumeratorów. 


Raklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
ostowej. — Raedakcya ANA mie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwsględnia. 


Obecnie toczą się rokowania pomiędzy ko- 
mitetem robotników a przełożeństwem korpo- 
racyi, a na wypadek, gdyby ugoda nie do- 
szła do skutku, robotnicy grożą strejkiem, 
któryby się rozpoczął z początkiem przyszłe- 
go tygodnia. 


skalom zarzucić ten przestarzały „frazes agi- 
tacyjny*, Zresztą moskiewskie frazesy de- 
magogiczne, przed 40-tu laty napiętnowane 
przez Marksa i Engelsa, już wówczas dzia- 


łały tylko na ignorancką grupę francuskich 
anarchistów ze szkoły Proudhona, a potem 
przez jakiś czas na 1usyfikującą się młodzież 
żydowską ma Litwie. Kogo teraz chce „No- 


Przegląd polityczny. 


rRobotnicy stolarscy we Lwowie odbyli w 
zeszłym tygodniu poufne zgromadzenie, na 
którem komisya funduszu cennikowego zdała 
sprawozdanie za rok 1903. Sprawozdanie tow. 


Prasa burżuazyjna o zabójstwie Bobriko- 
wa. Bezmyślne zamachy anarchistów tak 
obrzydziły wszelkie zabójstwa polityczne pra- 
sie burżuazyjnej (obrzydziły je zresztą nie- 
tylko burżnazyjnej prasie), że omawiając 
śmierć Bobrikowa, wszyscy poczuwali się dó 
obowiązku zasadniczego zastrzeżenia się prze- 
ciwko czynowi Schaumana. Zastrzeżeń takich 
przed 20 jeszcze laty nie robionoby.. Ale 
swoją drogą — może ze względów na sta- 
nowisko społeczne Schaumana i na fakt, że 
on przecie żadnym „przewrotowym, socyali- 
stycznym światobnrcą nie był — od takiego 
zastrzeżenia się półgębkiem prasa przechodzi 
wszędzie do wyrazów litości i sympatyi nie 
dla Bobrikowa, lecz — dla Finlandyi. A w 
niektórych gazetach czytamy komentarze 
bardzo niedwuznaczne. „Times* nowojorski 
pisze np.: 

„Generała Bobrikowa spotkał nareszcie 
108, na który sam on się napraszał, odkąd 
został generał-gubornatorem Finlandyi. Po- 
słano go do kierowania polityką nietylko u- 
ciska i brutalności, lecz i bezwstydnej prze- 
wrotności; a on wywiązywał się ze swego 
zadania z zamiłowaniem... Polacy i Finland- 
czycy odczuwają rządy Rosyi nad sobą jako 
hańbę, bo są to rządy narodu niższego od 
nich pod względem cywilizacyi, pod każdym 
względem, z wyjątkiem brutalnej przewagi 
liczebnej. W takich wypadkach tyranobój- 
stwo staje się nie zbrodnią, lecz szczytem 
cnoty patryotycznej. Możemy być pewni, że 
| młody Schauman już jest jako bohater wiel- 
kiory przez swych rodaków. 
| Półurzędowa depesza rosyjska z Heusing- 
iforsn donosi, iż konserwatywni Finlandczycy 
jakoby ganią czyn Schaumana, gdyż może 
on rzekomo pozbawić Finlandyę sympatyi 
innych krajów. Na to nowojorski korespon- 
dent londyńskiego „Timesa“ odpowiada: „Nie 
pozbawił jej w każdym razie sympatyi Ame- 
rykanów. Żywiej tylko im uprzytomnił zni- 
szczenie swobód finlandzkich i istotę rządów 
rosyjskich, przeciwko którym tyranobójstwo 
wydaje się jedynym skutecznym środkiem 
protestu“: 

Pomimo takiej opinii świata cywilizowa- 
nego prasa rosyjska z racyi śmierci Bobri- 
kowa coraz srożej odgraża się Finlandczy- 
kom. Widać Japończycy niedość jeszcze nau- 
czyli moresu Moskali. A najparadniejszem jest 
„Nowoje Wremia*. Pisze ono: „Do czego dą- 
ży klika agitatorów ? Na co liczy ? Jeżeli 
stronnietwo szwedomanów w dalszym ciągu 
ciągu marzy o powrocie do tych czasów, kio- 
dy arystokracya mogła zajmować wszystkie 
ziemie i obdzierać ludność miejscową — to 
przecież te czasy przeszły bezpowrotnie*. 

Wiedzieliśmy, że w Polsce tylko „ksiendzy 
i szlachta“ niecierpliwią się na dobrotliwe 
sę moskiewskie. Okazuje Le + ZAP że i w Fin- 
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RUDOLF KRAFFT. 


Nieco o sztuce wojennej, 


(Ciąg dalszy.) 

Przypuśćmy, że korpus ma stanąć w szy- 
ku bojowym w miejscu, oddalonym o 15 ki- 
lometrów, już o godzinie 10 przed południem; 
przyjmijmy dalej, że to miejsce rozciąga się 
nad rzeką. Przyjmując, że korpus postępuje 
jedną drogą, mielibyśmy następujący rachu- 
nek: na przebycie 15 kilometrów potrzeba 
3 godzin, na ustawienie się w szyku bojo- 
wym najmniej 5 godzin, razem najmniej 8 
godzin. Doliczyć należy panzy, zwłoki nad- 
zwyczajne, które zabiorą 1 godzinę i 30 mi- 
nut. Ogółem zatem upłynie 9 godzin 30 mi- 
nut zanim korpus stanie w gotowości do 
walki, to znaczy, że wymaszerować musi o 


gły w gotowości do boju, 40 minut na pauzy. 
Dłuższa pauza w danym razie jest zupełnie 
zbyteczną. Dywizya zatem musiałaby marsz 
rozpocząć dopiero o godzinie 4 minut 20 ra- 
no, by o godzinie 10 być na miejscu. Zyska- 
łoby się więc 4 godziny, które mogą być 
użyte na spoczynek nocny. Przykład nasz 
wskazuje, jak dalece oddzielne maszerowanie 
zwiększa gotowość do walki. 

Zysk na czasie w wojnie ma ogromne zna- 
czenie; wynik walki zależy bardzo często od 
tego, czy korpus armii całą swą siłę rozwi- 
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woje Wremia* pozyskać dla „demokratycz- 
nych* rządów carskich ? 

„Miliony Kartuzów*. W komisyi śledczej 
zeznawał w czwartek deputowany z Greno- 
bli, Pichat. Powiedział on, że przeor Kartu- 
zów zawiadomił go, że przyjmował u siebie 
pewną osobistość, która żądała 300.000 fr. 
dla pewnej partyi parlamentarnej, oraz dwóch 
milionów franków po udzieleniu autoryzacyi 
Kartuzom. Osobistość oświadczyła, że działa 
w imieniu ezterech członków parlamentu, 
których nazwiska przeor wymienił, jednak 
Pichat zobowiązał się nie wyjawiać ich. 

Jeden z członków komisyi zarzuca Picha- 
towi, że nie chee wyjawić całej prawdy. 
(Żywe poruszenie). Na wezwanie komisyi o- 
biecał Pichat wkońcn zażądać nazwisk od 
przeora. 

Komisya przesłuchiwała następnie general- 
nego prokuratora Bulot'a; zeznał on, że w 
całej sprawie chodzi o pomoc polityczną, 
którą prezydent gabinetu odrzucił z obn- 
rzeniem. O przekupstwie nie może tu być 
mowy. 

Komisya uchwaliła wydać kilku Kartu- 
zom listy żelazne, aby przybyli na posie- 
dzenie komisyi we wtorek i złożyli wyja- 
śnienia. 


Sołka przyjęło zgromadzenie do wiadomości. 
Ze sprawozdania dowiedziano się, że w roku 
ubiegłym wpłynęło paręset koron. Zgroma- 
dzenie wzywa wszystkich stolarzy, ażeby pła- 
cili jak najregularniej na fundusz cennikowy. 
Na rok 1904 wybrano do komisyi tow. Ma- , 
zioka, Sołka, Ratyszyna i Gniew oszewskiego. 
Następnie tow. Dryszko zdał sprawę z prze- 
biegu bojkotów i z funduszów, na ten cel 
zbieranych, jak również wypłaconych. Zgro- 
madzenie przyjęło to sprawozdanie do wia- 
domości. 

Zgromadzenie stróżów odbyło się 19 bm. 
we Lwowie na placu Gosiewskiego, Prze- 
wodniczył tow. Wyrostek. Referaty wygłosili 
tow.: Szpak, Mełeń, Szminda i inni. Przy- 
jęto rezolucyę, domagającą się od magistratu 
i od innych władz spełnienia przyrzeczonych 
reform, gdyż położenie stróżów jest nader 
przykre. 


Z sali sądowej. 


Rozprawa przeciw Lasoniowi, wspólniko- 
wi Sobola i Gregorskiego w kradzieży przy 
ulicy Floryańskiej w sklepie bławatnym Neu- 
mana, odbyła się w czwartek przed zwyczaj- 
nym trybunałem. Przyłapany na usiłowanej 
kradzieży wspólnie ze znanymi mordercami 
Kleszczów, Gustaw Lasoń, liczy lat 21, jest 
czeladnikiem bronzowniczym, mieszkał stale 
w Podgórzu. Przyznał się, że Gregorski i 
Sobol namówili go do kradzieży. Po raz 
pierwszy wybwrai Się z nimi na kradzież w 
nocy z 3 na 4 czerwca. Do sklepu weszli 
Gregorski i Sobol, dostawszy się tam przy 
pomocy wytrychów, on zaś z bojaźni został 
na ulicy przed sklepem; po chwili ze sklepu 
wysunął się Sobol i powiedziawszy: „nie stój 
na ulicy, ty myślisz nas zdradzić, łajdaku*, 
wciągnął go do sklepu. Tam były towary 
już poskładane i przygotowane do wyniesie- 
nia. Kradzież się jednak nie ndała i wszy- 
scy trzej spólnicy wpadli w ręce władzy. 
Trybunał, uwzględniając okoliczności łago- 
dzące, skazał Liasonia na dwa miesiące cięż- 
kiego więzienia z postem co tydzień. Skaza- 
ny wyrok przyjął. 

Nowa skarga posła Walewskiego. W pią- 
tek 24 b. m. odbyła się we Wiedniu przed po- 
wiatowym sądem karnym dzielnicy Josefstadt 
rozprawa przeciw adwokatowi drowi Tobiaszowi 
Aszkenazemu ze Lwowa, o obrazę czci po- 
sła Walewskiego. Przedmiotem rozprawy była 
treść telegramu, w którym dr Aszkenazy zawia- 
domił wiedeńskiego adwokata dra Emila Fri- 
gchanera, że redaktor lwowskiego „Przeglądu“, 
pan Ludwik Masłowski, twierdzi, iż go poseł 
Walewski oszukał na sumę dziesięciu ty- 
sięcy koron. Dr Emil Frischauer zrobił z tego 
telegramu użytek sądowy, wagą imieniem Wa- 


Przegląd społeczny, 


Z ruchu robotniczego w Jarosławiu. Dnia 
19 bm. odbyło się w Jarosławiu poufne zgro- 
madzenie robotników - budowianych celu 
założenia, stowarzyszenia. 

Tow. Żołnierz z Przemyśla w dwugodzin- 
nem przemówieniu wyjaśniał zgromadzonym 
korzyści, jakie przynosi robotnikom organi- 
zacja zawodowa. 

W dyskusyi zabierali głos tow.: Kaizer, 
Tokarz, Fludziński i inni, którzy w ostrych 
słowach krytykowali obchodzenie się majstrów 
z robotnikami. 

Zaraz po zgromadzeniu zgłosiło kilkudzie- 
sięciu chęć przystąpienia do stowarzyszenia 
zawodowego. 

Ruch strejkcowy robotników metalurgicz- 
nych we Lwowie. Zgromadzenie towarzyszów 
biacharzy, mosiężników, bronzowników it. d. 
wystosowało do przełożeństwa korporacyi ob- 
szerny memoryał, w którym wskazując na to, 
że obecnie ani czas pracy, ani płaca, ani 
stosunek uczniów do czeladników nie są ure- 
gulowane, żądają między innymi: 1) Czas 
pracy ma trwać od godz. 7 do 12 i od 1/42 
do 6 z przerwą na śniadanie i na podwie- 
czorek. 2) Praca akordowa ma być zupełnie 
zniesiona, )a w jej miejsce ma przyjść płaca 
co najmniej 15 K tygodniowo. 3) Stosunek 
liczby uczniów do czeladzi ma być uregulo- 
gary 
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muszą być conajmniej 3 drogi do rozporzą; | 168 działami pobił 175.000 Włochów Z 462 
dzenia i po każdej nie może więcej jak 2 działami, jest szczególniej pouczającym przy- 
Korpusy za sobą maszerować. Jest sytuacya , kładem takich operacyj; nazywa się to „po- 
tego rodzaju, że wcześniej jeszcze zajść może | biciem na wewnętrznej linii“. 

potrzeba stanięcia w szyku bojowym, to na- Okoliczność, iż większe siły wojskowe wy- 
leży zbliżyć pojedyncze kolumny i możliwie | magają zawsze dłuższego czasu, zanim mogą 
zmniejszyć czas potrzebny do wyrównania | się połączyć, wskazuje również, iż niemożli- 
szeregów. Gdyby kolumny były zbyt oddalone | wością jest całkowite usunięcie konnicy. Je- 
od siebie, to część „armii“ mogłaby być po-|śli naprzykład dowódca „armii“  rozrzuci 
bitą przez nieprzyjaciół, zanim druga połowa | swoje korpusy w tym stopniu, że mogą się 
mogłaby przyjść z pomocą. one połączyć zaledwie w ciągu dwóch dni, 


nąć może w odpowiedniej chwili. 

Dla „armij“ maszerowanie oddzielnemi dro- 
gami jest wprost warunkiem życia. Bez tego 
byłyby {lko niezaradnymi kolosami. Weźmy 

„armię“ z 5 korpusów, maszerującą po je- 
dne j drodze, to trzebaby przynajmniej 5 dni, 
aby stanąć mogła w gotowości do wałki na 
miejscu oddalonem o 20 kilometrów. Masze- 


jest powszechne mniemanie, jakoby granicy, 
niestrzeżonej górami, bronić można było pro- 
stem ustawieniem wojska wzdłuż granicy. 
Gdyby naprzykład niemiecko-francuska gra- 
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armie niemieckie, to parę setek tysięcy Fran- | 
cnzów wystarczyłoby do pobicia Niemców. 
to na 


to zrobić to może tylko wtedy, skoro ma pe- 
wność, iż nieprzyjaciel nie może go zaata- 
kować przed upływem dwóch dni. Gdyby nie- 
przyjaciel stał w oddaleniu 15 kilometrów 
od jednego z jego skrzydeł, byłby. w 24 go- 
dzinach pobitym. Wodzowie „armij*, a bar- 


nica „bronioną“ była w ten sposób przez i dziej jeszcze wojska muszą w każdym wy- 


padku oryentować się, o ile okolica przed 
ich frontem i po bokach leżąca wolną jest 


rowałaby atoli 5 różnemi drogami, 
godzinie 12 minut 20 w nocy, jeśli o 10 ra- | koncentracyę wystarczyłby 1 dzień. Oczy- 
no ma być gotów do walki. Wojsko musi | wiście oddzielne maszerowanie nie powinno 
zatem zrezygnować ze SNU, Co oczywiście | sprawić aoe a rozpostarcia na szerokość. 
nie powiększy jego sił. O ileby można użyć | Jeśli „armia“ z 5 korpusów i 3 dywizyj ka- 
dwóch dróg, to obie dywizye mogłyby iść |waleryi ma mieć możność połączenia się na 
oddzielnie i rachunek przedstawiałby się ina- i każdym punkcie linii frontu w ciągu 2 dni, 
czej; mianowicie: 3 godziny na przebycie 15 | to obie ostatnie kolumny nie powinny być | 
kilometów, 2 


godziny, by szeregi stanąć mo- oddalone od siebie ponad 45 kilometrów, | gdzie arcyksiążę Albrecht z 78.000 ludzi i! 


Z faktu, iż wojsko nie może się zbyt roz- 
pościerać na szerokość, wynika, że błędnem 


Wystarczyłoby w kilku punktach słabej linii | od nieprzyjaciół. Do tego potrzebna jesi kon- 
niemieckiej uderzyć przemagającemi siłami, | nica. Automobil, rower, balon tyłko w części 
a droga w głąb państwa stałaby otworem. mogą ją zastąpić. Czasy, kiedy atak konnicy 

Historya wojen wielokrotnie wykazuje wy- | rozstrzygał 0 „zwycięstwie, jak to było za 
padki pobieia wodzów, którzy zanadto roz- | Fryderyka II i Napoleona I, bezpowrotnie 
prószyli swe siły, przez mniejszość, atakują- | minęły; niemniej wiadomości, na czas dostar- 
cą izolowane części armii, nie mogącej się; czone o nieprzyjacielu przez konnicę, mogę 
na czas skoncentrować. Walka pod Kustozą, |przygotować zwycięstwo i odwrócić klęską. 
(Dokończenie nastąpi.) 


lewskiego skargę przeciw drowi Aszkenazemu, 
jako sprawcy doniesienia, uwłaczającego czci 
Walewskiego. : 

O wyniku rozprawy doniesiemy. 

Proces w Uhnowie. W czwartek +23 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem zapadł wyrok. Skaza- 
no 50 oskarżonych: Farjana na 5, Ony- 
szkiewicza, Magurę, Knbiza na 4 mie- 
siące więzienia; 5-ciu na 3, 10 ciu na pół- 
tora, 16-tu na 1 miesiąc. Inni otrzymali 
mniejsze kary. 


Wystawa huculska. 
Kosów, 21 czerwca. 
(Dokończenie.) . 

Koszykarskie wyroby wystawił Mikołaj 
Markiewicz z Kut (koszyki i ekrany); nadto są 
gustowne wyroby szkoły koszykarskiej z Dżuro- 
wa: kanapki, krzesła, foteliki i kosze: 

Skromne miejsce zajmują siatki do wło- 
sów wyrabiane z włosów przez hucułki i żydó- 
wki. Przemysł ten wprowadzony przed nieda- 
wnym czasem, przez kierownika szkoły bar. Hir- 
scha p. Jufego, dał już dotąd robotnicom zaro- 
bku przeszło 60.000 K. 

Z ubioru huculskiego widzimy koszule z gru- 
bego płótna z barwnemi wyszyciami na ramio- 
nach; grube, czerwone, sukienns, krótkie poń- 
czochy (kapcie) i takież rękawice (o 1 palcu), 
kierpce skórzane (postołki), zapaski, barwne kraj- 
ki do wiązania zapasek; dalej białe kiptary z 
owczej skóry z naszywkami, wyszywane spodnie 
z czerwonego sukna, brunatne sukienne serdaki 
z rękawami wyszywane, czarne kapelusze z sztu- 
eznymi kwiatami; charakterystyczną białą gaglę 
(płaszcz) używaną do ślubu; jedwabne chustki 
(krawaty) na szyję, naszyjniki mosiężne i z ko- 
ralowych paciorków (gierdany z Kosmacza i Ko- 
bak), kolorowe torby (dziubeńki) z wełnianej ma- 
teryi zdobione szychem, tasiemkami i guziczka- 
mi, duże torby skórzane i małe torebki. 

Rysunek i barwność zdobień huculskich dobrze 
ilastrują pisanki (malowane jaja wielkanocne), 
których wielką obfitość i rozmaitość podziwiali- 
śmy na wystawie. 

Typy, badynki i okolice Kosowa przedstawia- 
ją liczne fotografie wykonane przez fotografów 
kołomyjskich i kosowskiego amatora-fotografa p. 
Widepuhla. Malarz Maszkowski z Żabiego 
daje nam na 8 obrazach bardzo udatne typy hu- 
culskich kolędników. 

Wspomnieć jeszcze należy o kiptarkach p. Bli- 
zińskiej (według wzorów zakopiańskich), o wyro- 
bach kamieniarskich Mikołaja Babiaka z Moska- 
lówki, o wodzie mineralnej z Burkutu. 

P. Maszkowski nadesłał berło „siczowników*, 
które budzi zainteresowanie. 

Leśniczy z Kosmacza wystawił bardzo cieka- 
we zniekształtnienia gałęzi i pędów świerko- 
wych. 

Owoce, z których piękności i dobroci słynie 
powiat kosowski, znalazły, zpowodu nieodpowie- 
dniej pory, tylko jednego wystawcę, tj. dra A. 
Tarnawskiego, właściciela lecznicy w Koso- 
wie. Widzimy tu suszone jabłka, śliwki, czere- 
śnie, wykwintne marmolady i powidła owocowe, 
galaretkę z pigw, jabłka w galarecie; dalej su- 
szony koper i szpinak, konserwy kalafiorów i 
szparagów. 

Ogrodnictwo ozdobne przedstawiał bukiet ol- 
brzymich rozmiarów, ułożony z gałązek ozdobnych 
krzewów i kwiatów. 

Wystawę zwiedzają tłamy widzów, wśród nich 
(mimo płatnego wstępna) masy Hucułów w chara- 
kterystycznych strojach; woń kiptarów baranich 
zapełnia powietrze, wywołując niezadowolenie „in- 
teligencyi*. Między gośćmi pojawił się prezydent 
Bukowiny, książę Hohenlohe. 

Wystawa przemysłu domowego wykazała roz- 
kwit sztuki huculskiej w dziale wyrobów drze- 
wnych, gancarstwie, w wyrobach mosiężnych; te 
działy przemysłu artystycznego powinno społe- 
czeństwo szczególną otoczyć opieką i umożliwić 
artystom Hucałom rozwój talentu. Poszczególnym 
wytwórcom powinien kraj udzielać stypendyów 
lub subwencyj. Nadto niezbędnem jest urządze- 
nie na miejscu muzeum, w którem znalazłyby 
pomieszczenie cenne i charakterystyczne wyroby; 
prywatni posiadacze może chętnie ustąpią część 
swych zbiorów, by umożliwić stworzenie muzeum 
niezbędnego dla stndyowania sztuki huculskiej. 

Z wystawą praemysłową połączono wystawę 
bydła rogatego i koni huculskich. Można i tu 
było widzieć piękne okazy rosłych wołów lub 
małych i krótkich koników huculskich; naogół 
jednak ten dział wystawy wypadł słabo z powodu 
nieodpowiedniego czasu; obecnie bydło wypasa 
się na połoninach, a najodpowiedniejszą porą by- 
łaby jesień. 

W czasie wystawy — w poniedziałek — od- 
był się wiec w sali rady powiatowej. Na ze- 
braniu tem za zaproszeniami zebrało się około 
100 osób, w tem zaledwie 20 osób z „inteligen- 
cyi“, reszta rzemieślników i kupców. Na prze- 
wodniczącego narzucił się p. Rozwadowski, 
którego nikt nie wybrał, ani o objęcie przewo- 
dnictwa nie prosił, Referat o stanie krajowej 
produkcyi przemysłowej i potrzebie obrony kra- 
jowego wytwórstwa wygłosił — znany z licznych 
przemówień na ten temat w różnych miastach 
kraju — p. Józef Olszewski. Wzywał do 
wspólnej pracy, bez różnicy narodowości i wy- 
znania, nad podniesieniem przemysłu domowego. 
Wywody swe zakończył wnioskiem o założenie 
towarzystwa pomocy przemysłowej. P. Jamroz, 
dyrektor szkoły tkackiej w Kosowie, ubolewał z 
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powodu upadku drobnego przemysłu, obciążenia 
ludności wysokimi podatkami i zachęcał obecnych 
do przystąpienia do towarzystwa. Dr Tarnaw- 
ski zwracał uwagę na potrzebę zorganizowania 
handlu owocami. Tow. dr Bobrowski zarzucił 
komitetowi, że nie zaproszonu do udziału kobiet, 
a następnie omawiając’ najważniejsze wytwory 
przemysłu i rolnictwa kosowskiego, podniósł, że 
dla należytego rozwoju niezbędną jest kolej; da- 
lej zwrócił uwagę na nieobecność na wieca po- 
słów do sejmu i do rady państwa; po oświad- 
czeniu przewodniczącego, że eks-minister poseł 
Filip Zaleski „nagle zachorował“, ubolewał tow. 
B. z powodu, że choroba tak nie w porę przy- 
szła, bo wyborcy mieli chęć i nadzieję choć raz 
ujrzeć swego posła, za czem nadarmo od szeregu 
lat tęsknią. Dalej zwrócił uwagę na fiskalizm, 
gnębiący młode przedsiębiorstwa. 

Wyborem komitetu nowego towarzystwa za- 
kończono wiec. E. B. 


KRONIKA. 


Zgromadzenie Uniwersytetu ludowego w 
Krakowie w sprawie oświaty pozaszkol- 
nej rozpocznie się w sali rady miejskiej dziś 
o godzinie 3 po południu. Obrady toczyć się będą 
dziś po południu i jutro przez cały dzień. 


0 defraudacyi prof. Leona Cyfrowicza, 
sekretarza uniwersytetu Jagiellońskiego, podaje 
„Kuryer lwowski* kilka szczegółów: Z początku 
gdy mniemano, że sprzeniewierzenie nie przeno- 
si cyfry 36.000 K, postanowiono pokryć tę de- 
fraudacyę. 

W pierwszym rzędzie hr. Stanisław Tarnow- 
ski zgłosił gotowość pokrycia 20.000 K, resztę 
zapłacić mieli składkowo wszyscy byli rektoro- 
wie uniwersytetu, bo ostatecznie każdorazowy 
rektor był i jest odpowiedzialny za całość fun- 
duszów uniwersyteckich. Projekt ten napotkał na 
opozycyę. Nie wszyscy b. rektorzy uniwersytetu 
są w stanie wyrzucić parę tysięcy na pokrycie 
sprzeniewierzenia. 

Tymczasem szkontrum, które nader ściśle pro- 
wadzić rozpoczęto, odkrywało coraz to większe 
braki, znaczniejsze, niż pierwotnie przypuszcza- 
no. Jest ono jeszcze nieskończone, potrwa jesz- 
cze dni parę, ale już dziś można powiedzieć, że 
defraudacye zmarłego prof. Cyfrowicza dochodzą 
sumy 70.000 K. 

Nad sprawą pokrycia zdefraudowanych sum o- 
bradować ma senat uniwersytetu Jagiellońskiego; 
sprawa będzie uporządkowaną. Podobno jest pro- 
jekt, aby zdefraudowane sumy pokryli wszyscy 
profesorowie uniwersytetu, bez względu na to, 
czy byli rektorami, czy nie. 

Po uchwale senatu i po pokryciu niedoborn ro- 
zesłanym będzia komunikat do dzienników, w któ- 
rym podany zostanie do wiadomości fakt wraz 
z nazwiskiem sprawcy. 

Kasę uniwersytecką na dzień przed Śmiercią 
prof. Cyfrowicza, gdy był już ciężko chory, opie- 
czętowali rektor uniwersytetu dr. Krzymuski i 
prof. Ulanowski. 

Okazuje się, że prof. Cyfrowicz miał znaczne 
długi i jaż oddawna znajdował się w stosunkach 
bez wyjścia. Byłasekurowany na znaczną sumę, 
ale policą rozporządził już za życia, oddając ją 
na pokrycie niektórych długów. 

Tak donosi „Kuryer lwowski*. Wspomnieć je- 
szcze warto, Że prof. Cyfrowicz za życia zaży- 
wał w swojem stronnictwie zupełnego zaufania 
i szacunku; przez 15 lat był współpracownikiem 
„Czasu“, zanim z tej redakcyi zaawansował na 
sekretarza uniwersytetu. Wybierany stale przez 
stronnictwo konserwatywne do rady miejskiej, 
był prezesem klubu tego stronnictwa w radzie, 
t. zw. koła radzieckiego. Nikt nie podejrzewał 
go — i nikt go nie kontrolował. 

Skutki aresztowania tow. Mokłowskiego 
w Przemyślu. Komisaryat policyi w Przemyślu 
rozlepił na murach miasta tego rodzaju obwie- 
szczenie, mające uchronić fotografów i rysowni- 
ków od przyjemności bezpodstawnego areszto- 
wania: 

Według istniejących specyalnych przepisów 
wojskowych, opartych na obowiązujących ogól- 
nych ustawach państwa, zabronionem jest spo- 
rządzanie wszelkich rysunków i zdjęć fotografi- 
cznych przedmiotów fortyfikacyjnyck tak miej- 
scowych, jak i pozamiejscowych, a w szczegól- 
ności fortów samych i okolic, położonych w ob- 
rębię twierdzy bez specyalnego pozwole- 
nia c. i k. komendy tej twierdzy. 

Gdy w ostatnich czasach licznie powtarzają 
się wypadki, że osoby nie posiadające zezwole- 
nia trudnią się sporządzaniem rysunków i zdjęć 
fotograficznych tak w obrębie miasta Przemyśla, 
jakoteż w okolicznych miejscowościach, należą- 
cych do tutejszego obrębu fortecznego, przeto 
powołując się na tutejsze obwieszczenie z dnia 
28/2 1896 r. L. 40 Praes. wzywa się niniej- 
szem wszystkich tutejszych fotografów, jak nie 
mniej wszystkie osoby, oddające się z amator- 
stwa sztuce fotograficznej, aby powyższego za- 
kazn jak najściślej na przyszłość przestrzegali 
i we własnym interesie, tak matryce, jak i zdję- 
cia fotograficzne, o których wyżej mowa, a które 
obecnie dla nieświadomości wspomnianych na 
wstępie przepisów posiadają, bezzwłocznie i do- 
browolnie w tutejszym c. k. komisaryacie policyi 
złożyli, względnie o posiadaniu takowych przez 
inne do tego niepowołane osoby donieśli. 

Nadmienia się wkońcu, że równocześnie otrzy- 
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scowe w obrębie c. i k. twierdzy przemyskiej 
istniejące władze bezpieczeństwa polecenie, aby 
powyższego zakazu z całą surowością przestrze- 
gały i każdego, kogoby na zdejmowania wido- 
ków w obrębie twierdzy bez pisemnego zezwo- 
lenia odnośnej władzy, lub też w posiadaniu 
wspomnianych wyżej zdjęć fotograficznych lub 
rysunków przydybały, odstawiały natychmiast 
c. k. komisaryatowi policyi, który przeciw nim 
z całą surowością istniejących w tej mierze 
przepisów policyjnych postąpi. Z e. k. komisa- 
ryatu policyi. Przemyśl, dnia 17 czerwca 1904 r. 
C. k. radca policyi Mayer. 

Tyfus w Przemyślu. Z Przemyśla donoszą 
nam: Ostatnie upały i posucha wywołały ogro- 
mny brak wody stndziennej, zmnszając uboższą 
ludność do korzystania z wody rzecznej dla ce- 
lów spożywczych. Skutek tego okazał się zabój- 
czy. Zaraz w pierwszych dniach wybuchła na- 
gminnie biegunka i dysenterya, a obecnie szerzy 
się gwałtownie dur brzuszny (tyfus). Kilka osób 
już zmarło — sami robotnicy. Na zarządze- 
nie władz zamknięto z dniem 24 b. m. ruskie 
gimnazyum z powodu kilka wypadków tyfusu 
między uczniami. 

Wiekopomny czyn. „Głos Robotniczy* donosi: 
Rada szkolna krajowa wydała okólnik, zakaza- 
jący uczniom szkół średnich noszenia orzełków 
polskich i lewków ruskich, 

Tak więc, dzięki galicyjskiej radzie szkolnej 
uratowane zostały: tron, dynastya i czarnożółta 
ojczyzna. Przyszły historyk zapisze kiedyś ten 
bohaterski czyn temi słowy: W roku 1904 gro- 
ziła Aastryi wielka katastrofa skutkiem nad- 
miernego rozszerzenia się wśród gimnazyastów 
orzełków polskich i lewków ruskich. Ale czujna 
jak żuraw galicyjska rada szkolna usunęła wczas 
groźne niebezpieczeństwo przez wydanie odpo- 
wiedniego zakazu. 

Słowo honoru ministra wojny. „Głos Ro- 
botniczy* donosi: Robotnicy magazynów wojsko 
wych we Lwowie wysłali deputacyę do ministra 
Pitreicha i do pułkownika intendantury Winklera 
z prośbą o poprawę stosunków. Członkowie de- 
putacyi otrzymali uroczyste przyrzeczenie, że nie 
będą z tego powodu narażeni na szykany, ani 
też nie zostaną wydaleni z pracy. Tymczasem, 
gdy stanęli w poniedziałek do pracy, wydalił ich 
oficyał magazynowy, oświadczając, że ich już 
nie potrzebuje. 

Wydaleni robotnicy zatelegrafowali do mini- 
stra wojny, który powinien postarać się, aby 
słowa honoru, danego przezeń, nie łamał pier- 
wszy lepszy podrzędny urzędnik. Z drugiej zaś 
strony powinni robotnicy być na przyszłość o- 
strożniejszymi i nie wysyłać depntacyj do mini- 
stra wojny. 

Rada miasta Lwowa na odbytem dnia 23 
b. maposiedzeniu uchwaliła wybudować własnym 
koszt” 1 murowany grób dla Chmielowskie- 
go na cmentarzu Łyczakowskim. Uchwalono da- 
lej wysłać petycyę do sejmu w sprawie uregu- 
lowania płac nauczycieli ludowych we Lwowie. 

W przededniu kongresu sodalisów zwołuje 
partya socyalno demokratyczna we Lwowie na 
poniedziałek 27 b. m. wieczorem zgromadze- 
nie ludowe w sali przy ulicy Szajnochy z po- 
rządkiem dziennym: Klerykalizm a socyalna de- 
mokracya. 

„Wiec obywatelski* we Lwowie w sprawie 
drożyzny i podatków gminnych, odraczany kilka- 
krotnie, odbędzie się w niedzielę o godzinie 11 
przed poładniem w sali ratuszowej. Na wiecu 
tym wygłosi tow. Hudec referat o drożyżnie. 


Samobójstwa we Lwowie. Donoszą nam ze 
Lwowa: Epidemia samobójstw szerzy się we Liwo- 
wie w zastraszający sposób. W środę odebrał so- 
bie życie syn radcy Garfein, młody i zdolny 
człowiek, który mógłby odegrać w społeczeństwie 
wybitniejszą rolę. Powodem samobójstwa miała 
być nieszczęśliwa miłość; wedle innej wersyi po- 
jedynek amerykański. 

W czwartek w południe zastrzelił się Stani- 
sław Borowiec, uczeń IV roku szkoły kadeckiej. 
Samobójstwo miało nastąpić po zajściu z nauczy- 
cielem. 

Przed kilku dniami utopił się w stawie Peł- 
czyńskim młody człowiek, G. Kolessa, uwiadomi- 
wszy o tem wprzód rodziców. Zwłoki topielca 
znaleziono dopiero w czwartek. 

W lasku naprzeciw realności pod 1. 22 przy 
ul. Zamkowej powiesił się w środę latarnik Zu- 
kasz Szwyc. Powód: nędza. 

Oto kilka tylko ofiar z dwóch dni. Codziennie 
prawie wydarza się obecnie przynajmniej jedno 
samobójstwo. Jestto istna zaraza moralna pow- 
stała na tle naszych smutnych stosunków mate- 
ryalnych i moralnych. 


Niemowlę o syonizmie. W numerze 23 
„Wschodu“ znajdujemy artykuł jakiegoś mło- 
dzieńca, nazywającego się Jehudą Friedmanem, 
na temat syońskiego ruchu robotniczego. P. Je- 
huda zapewnia, że robotnicy socyalistyczni gar- 
ną się obecnie masowo do syonizmu, a czyniąc 
to, czynią dobrze, albowiem syonizm jest osta- 
tnim wyrazem... filozofii Spencera. P. Jehuda 
uzasadnia to śmiałe twierdzenie w ten sposób, 
że cytuje poprostu formułkę ewolncyi Spencera 
i to w dodatku po niemiecku, dlatego, że Spen- 
cer był Anglikiem. 

P. Jehuda Friedman zapewnia też, że syonizm 
jest ostatnim wykwitem filozofii Nietschego, po- 
nieważ... p. Stand wyraził się raz w przystępie 
dobrego humoru, że „syonizm jest nadczłowie- 
kiem, bo tu rzeczywiście wiele analogii*. 

Panie Jehudo Friedmanie! Bardzo to ładnie, 
żeś pan przeczytał parę artykułów o Spencerze 
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i Nietschem i wypisał z nich parę ustępów. Czy 
nie widzisz pan jednak pewnej sprzeczności mię- 
dzy formułką ewolucyi Spencera a syonizmem ? 
Ewolucya Spencera zmierza do określonej, zor- 
ganizowanej całości. Syonizm zaś jest, jak do- 
tychczas, bezładnym chaosem pojęć. Czy nie czu- 
jesz pan tego chaosu w swej głowie? 

Wiec Towarzystw wstrzemiężliwości odbył 
się przed kilku dniami w Wiedniu w sali Rona- 
chera. Przebieg posiedzenia był następujący: 

Prof. Weichselbaum obalał mylne zdania, 
wygłaszane odnośnie do znaczenia alkoholu, prze- 
dewszystkiem zaś zbijał twierdzenie, podnoszone 
w obronie trunków wyskokowych, jakoby one 
były konieczne dla człowieka kulturalnego, mia- 
nowicie jako Środek podniecający; otóż wszyst: 
kie trunki tego rodzajn działają nie podniecająco, 
lecz porażająco na mózgowe ośrodki nerwowe. 
Szkodliwy wpływ alkokolu, a w szczególności 
jego wpływ porażający jest zawsze ten sam, czy 
on będzie nżywany w formie wódki, piwa, czy 
wina, czy koniaku, rumu, likierów, czy win o- 
wocowych, czy też niewinnych miodów. Trudne 
jest wprawdzie walka (powiedział na końcu swe- 
go odczytu prof. W.) z głęboko zakorzenionymi 
zwyczajami i przesądami, lecz walcząc przeciw 
traciźnie moralnej i fizycznej, walczymy o zdro- 
wie narodu. (Żywe długotrwałe oklaski były po- 
dzięką za ten odczyt peuczający). 

Prof. Gruber nadesłał referat, który odczy- 
tany został przez dra Dauma. W tym refera- 
cie utrzymuje dr Gruber, że trunki alkoholiczne 
do rzędn środków pożywnych zaliczanymi być 
nie powinne, stąd też pożałowania godnymi są 
wysiłki tych uczonych i lekarzy, którzy, jak 
prof. Hueppe, (a u nas dr. S. Sawicki i prof. 
Klecki) występują przeciwko abstynencyi, bo temi 
swemi wystąpieniami wyrządzają szkody nieobli- 
czalne dla ludzkości. (Żywe oklaski zgromadzo- 
nych były podzięką za ten referat). 

Dr Kirchmayr, asystent kliniki oświadcza, 
że z alkoholem rzecz się ma podobnie jak z mor- 
finą, czem więcej się ich używa, tem większe 
pragnienie za niemi. Dla medycyny alkohol jest 
absolntnie zbyteczny (absolut überflüssig), a rze- 
czą lekarzy jest w tym względzie zmiany ko- 
nieczne poczynić. Zalecać chorym trunki wysko- 
kowe na wzmocnienie, uważa dr K. ze stano- 
wiska lekarza za zbrodnię. Zwkhcając się do 
młodzieży uniwersyteckiej, rzekł następnie dr K., 
jak nieoględnie prawie po dziecinnemu, zaprze- 
paszczają akademicy olbraymi kapitał sił swoich 
dachowych po knajpach i piwiarniach. (Długo- 
trwałe oklaski). 

Następny referat wygłosił prof. dr Kasso- 
witz. Wypowiedział on najbardziej stanowczo, 
że alkohol pod żadnym względem, w żadnej for- 
mie nie stanewi Środka pożywnego. Nieprawdą 
jest oświadczył on, ażeby wino wzmacniało, a 
piwo karmiło. Działalność Towarzystw abstynen- 
cyi jest oparta na czystych i udowodnionych 
faktach nauki. Zaleca tedy, ażeby klasa inteli- 
gencyi, a przedewszystkiem lekarze, w sprawie 
abstynencyi świecili przykładem klasie roboczej, 
Wiele także da się osięgnąć przez rozbudzany 
zapał szlachetny, patryotyzm gorący młodzieży 
uświadomionej. (Gorące oklaski). 

Przemawiał następnie w tym samym duchu, 
co i poprzedni mówcy tow. dr Wiktor Adler, 
który zakończył podziękowaniem wszystkim licznie 
zgromadzonym uczestnikom wiecu, tudzież mów- 
com uczonym i szlachetnym, nie ukrywającym 
pod korzec oportunizmn swej wiedzy i awych 
przekonań. 


Poseł Korfanty zaskarżył klerykalną gazetę 
niemiecką „Volksstimme*, wychodzącą w Giliwi- 
cach na Górnym Śląsku o obrazę honoru dlate- 
go, że gazeta ta napisała, iż Korfanty dla przy- 
podobania się socyalistom ubrał się w dniu 1-go 
maja w czerwoną fgrawatkę, iż jest on w grun- 
cie rzeczy socyalistą i pisywał niegdyś do pism 
socyalistycznych „WVolkswacht* i „Gazeta Robo- 
tnicza*. Tem uczuł się obrażonym p. Korfanty, 
który w sądzie oświadczył, że stojąc na gruncie 
narodowym i na gruncie obecnego ustroja spo- 
łecznego, a zarazem będąc katolikiem, nie meże 
być socyalistą, przeciwnie za ubliżenie sobie po- 
czytuje, jeżeli go ktoś socyalistą nazywa, i że 
nigdy nie był współpracownikiem pism socyali- 
stycznych. Dla zbadania tego ostatniego faktu, 
mają być przesłachani jako świadkowie: redaktor 
„Gazety Robotniczej* Franciszek Morawski, sie- 
dzący obecnie w więzieniu bytomskiem, oraz 
były sekretarz robotniczy bytomski dr August 
Winter, obecnie współpracownik dziennika so- 
cyalno-demokratycznego w Szczecinie; w tym 
celu została rozprawa odroczona do 1 lipca. 

Morderstwo. Z Baku donoszą: Tutejszy bo- 
gaty kupiec Adamow został napadnięty przez 
trzy nieznane indywidua i zamordowany strza- 
łami rewolwerowymi i pchnięciem sztyletu. Poll- 
cyant i pewna inna osoba, które spieszyły z po- 
mocą zostali zranieni, 


Stronniczość sędziów węgierskich. Jak już 
donieśliśmy, przewódców węgierskiego strejku 
kolejarzy uwolniono od odpowiedzialności, gdyż 
strojkający nie byli urzędnikami publicznymi. 
Trybunał wasia}? się zgodzić na uwolnienie, ale, 
aby pokazać, że i w Węgrzech są sędziowie bez= 
partyjni, przewodniczący trybunała poprzedził 
wyrok następującem, ciekawem przemówieniem: 

Trybunał stał w tym procesie przed zadaniem 
niewdzięcznem i był w bardzo trudnem położe- 
niu. Było dla nas niemożliwem, pogo- 
dzić nasze przekonania sędziowskie z 
naszem osobistem pojmowaniem rze- 
czy. My, członkowie trybunału, jesteśmy nie 
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żylko sędziami, ale takża obywatelami i wierny- 
mi synami tego kraju. I my czujemy dokładnie, 
co *ermu krajowi szkodzi... Z jaką byśmy chęcią 
byli potępili ów ruch, co stanowił objaw 
przejściowej choroby naszej ojczyzny. Ale sie- 
dzimy na tych miejscach tylko jako sędziowie 
| musimy nasza osobiste uczucia zdasić. Dlatego 
poio enie nasze było trudne i niewdzięczne, gdyż 
jsko sędziowie nie mogliśmy z kodeksem w rę: 
ku winnych zasądzić*. 

Więc żałowali sędziowie, że im prawo nie po- 
zwoliło wtrącić do więzienia niewolników wyzy: 
sku panującej klasy, że nie mogli potępić tych, 
co po raz pierwszy wystąpili w obronie swoich 
praw i żądań. 

Rosyjskie barbarzyństwo. „Frankfurter Zei- 

tung“ donosi, że rosyjscy żandarmi obe- 
szli się z trupem Schaumana w najbru- 
talniejszy sposób i że zwłok dotych- 
czas rodzinie nie wydali. 
Znewu krwawe zajścia podczas pożaru W 
arczawie. W środę 22 b. m. około godz. 9 
à wybuchł w Wsrszawie pożar stajen 
Haberbu.ch* i Schiellego na roga 
) i Krochmalnej. Podczas pożaru 
w do krwawego starcia między po- 
»yą a tłamem. „Warszawski Dniewnik* zamie- 
:cza o tem zajścin następujący komunikat: 

„Zgromadzony na rogu ul. Grzybowskiej i 
Wroniej tłum, złożony z osób starszych i wyro- 
stków, znowu ujawnił dzikie instynkty (!) i za- 
czął rzucać kamieniami na policyantów, przyczem 
ranę w głowę otrzymał policyant, a następnie 
przy przechodzeniu kompanii pułku wołyńskiego, 
wezwanej do pożaru, tłam miotał kamieniami do 
szeregowców, skaleczył kilka z nich i rozproszył 
się. Po drodze jednak rozbił kamieniami szyld i 
drzwi sklepu monopolowego na rogu ulic Grzy- 
bowskiej i Wroniej, następnie na rogu przeciw- 
ległym potłukł szyby w zakładzie felczerskim i 
zasypał kamieniami sklepik żydowski a wodą 80- 
dową, potłukłszy w nim wszystkie naczynia, Wła- 
ściełel sklepiku, żyd, uciekł, a stróż, usiłujący 
zamknąć sklepik, uległ silnemu poturbowaniu. 
Stojący na rogu stragan z daszkiem, należący 
do handlarki żydówki, połamano, a towar, zło- 
żony z pierników rozgrabiono*. 

Oczywiście z tego policyjnego komunikatu nie 
można się dowiedzieć, jak tam naprawdę było. 


Proces królewiecki. Wielu z naszych towa- 
rzyszów, mających Btawać jako świadkowie w 
procesie królewieckim, otrzymało uwiadomienie, 
aby się jawili przed trybunałem już 11 lipca b. r. 

Rosprawa ta, o którejśmy niedawno obszernie 
pisali, mająca być przeprowadzoną przeciw „zdraj- 
com stauu* i tym oskarżonym, co się dopuścili 
„obrazy“ zaprzyjaźnionego monarchy cara, zo- 
stała rozpisaną na dni dziesięć. 

Sprawiedliwości królowiackiaj iako aie dziwnie 
śpieszy. Śledztwo ciągnęło się przez pół ro- 
ku, aż nagle dowiadujemy się, że prokurator 
już wygotował akt oskarżenia, obejmujący 220 
stron arkuszowych i pociągający do odpowie- 
dzialności dziesięcin „zbrodniarzy“. Aktu oskar- 
żenia dotychczas oskarżonym nie do- 
ręczono, a za 3 tygodnie mają się „usprawie- 
dliwić*, odpowiadać za niezliczone „zbrodnie“, 
których dotychczas nie znają. Sąd pruski w Kró- 
lawcu robi, co może, by wyrok wypadł po my- 
śli władz rosyjskich, które się tego procesu do- 
magały i były pośrednimi sprawcami aresztowań. 


Zuchy carosławne. Żałujcie, czytelnicy, że 
nie znacie języka rosyjskiego! Niech się scho- 
wają wszystkie pisma humorystyczne z całym 
ich wypracowanym dowcipem wobec artykułów, 
pojawiających się obecnie w prasie carosławnej. 
Ta dopiero trafiamy na rzeczywisty, szczery, 
prostodnszny komizm, zdolny najsmętniejszego 
melancholika pobudzić do Śmiechu. 

Bo cóż może być komiczniejszego od dobrego 
humoru człowieka, który publicznie biorąc po 
bazi raz, drugi, trzeci — udaje, Że to nic, to 
wcale nie boli, to nawet bardzo przyjemnie. 
Owszem, cieszy się, że okładającego pewno już 
reza boli. 

Moskale posiadają swój specyalny wdzięk niedź- 
wiedzi, który ich nie opuszcza nawet przy nad- 
tabianin miną. 

Zwłaszcza nadzwyczaj zgrabnie czynią odpo- 
wiednie wysiłki „Pietierb. Wied“. 

Oto po wycieczce Skrydłowa, który z szaloną 
bdwagą dopadł kilku pudeł transportowych, pismo 
io woła: — A co jaki ryzykant!... Widzicie, co 
Dopóki układała się 
typlomacya, myśmy byli gotowi do ustępstw. Na 
ej naszej gotowości niki się nie poznał... Teraz — 
ia późno... Nie dziwcie się — za późno. 

Nie tak tani jest rosyjski honor, by z nim 
iezkarnie można było igrać. 

„Częściowe powodzenie Japończyków musiało 
uż im dać straszne rozezarowanie. Czyż tego 
ię spodziewali? Czy tak im przedstawiała tryum- 
y rozgorączkowana wyobraźnia ? 

Planowali, że odrazu (!?) zuiszczą flotę rosyj 
ką, rozgromią i wezmą Port Artura, a zdemo- 
alizowaną armię gnać będą hen do Irkucka i 
alej... I wszystko to miało być dokonane w ja- 
iś miesiąc, poczem na pomoc przyszłyby Chiny... 
następnie dyskonto kontrybucyi... 

Tymczasem sprawy całkiem inny obrót przyj- 
mjią, nieco mniej wygodny. 

rmia rosyjska — nietknięta (!), Port Artura — 
źny (!), flota — cała (sie!), a ile strat, ile 
tów”... 

wem — jak dotąd — górą Moskale! 

i gdzież tu równać się specyalistom od 
styki? 


ra 


Kraków, sobota 


W sprawie defraudacyj prof. Cyfrowicza 
zostało już ukończone szczegółowe szkontrum, 
które wykazało, że zdefraudował on w kasie 88- 
natu akademickiego 62.000 K na szkodę skarbu 
państwa i fnnduszu obrotowego stypendyalnego, 
oraz 4000 K na szkodę Bratniej Pomocy uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, razem więc zde- 
fraadowana przez Csfrowicza suma wynosi koron 
66.000. 

Wychodzi teraz na wierzch, że już w roku 
1896 dopaścił się Cyfrowicz defrandacyi; sprze- 
niewierzył wtedy 72.000 K i na ich pokrycie u 
swych krewnych pozaciągał długi, na których za- 
bezpieczenie dał policę asekuracyjną na 40.000 
K. Podobno i zmarłemu fizykowi drowi Buszko- 
wi został winien 30.000 K. Różne osoby zgła- 
szają się z wierzytelnościami. 

Wedle wersyi, podanej przez jeden z dzien- 
ników wieczornych, z książeczki Bratniej Pomocy 
wyjęto już 1000 K, tak że na niej zostało tylko 
3000 K; książeczkę tę miał Cyfrowicz zastawić 
w miejskiej Kasie oszczędności za 1000 K. 

Sumę zdefraudowaną przez Cyfrowicza mają 
pokryć profesorowie uniwersytetu, któ- 
rzy w tej sprawie mają dziś, w sobotę, o go- 
dzinie 4 odbyć w auli uniwersyteckiej zebranie. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertoar operetki lwowskiej w teatrze miejskim 
w Krakowie. 

Sobota: „Druciarz*, operetka w 3 aktach Fr. Le- 
hara. 

Niedziela: „Gejsza“, operetka w 3 aktach z prolo- 
giem Sidney Jonesa. 

Poniedziałek: „Madame Sherry*, operetka w 3 akt. 
Hugona Felisea. 

Wtorek: „Druciarz*, operetka w 3 aktach Fr. Le- 
hara. 

Środa: „Jaś i Małgosia*. baśń operowa w 3 aktach 
(5 odsłenach) Humperdincka. 

Czwartek: „Madame Sherry“, operetka w 3 aktach 
Hngona Felisea. 

Piątek: „Wolny strzelec“, opera romantyczna w 8 
aktach (5 odsłonach) Webera (po cenach zwykłych). 
y Sobota: „Druciarz“, operetka w 3 aktach Fr. Le- 

ara. 

— „Święto lalek“. Zabawa dla dzieci odbędzie się 
podczas festynu japońskiego dnia 26 b. m. w purku 
krakowskim. Lalki w strojach japońskich dla dziew- 
czynek i latawce wspaniałe dla chłopców stanowić 
będą główne wygrane przy koszach szczęścia. Losy 
po 20 h, wszystkie wygrywające. Oprócz lalek i Ja- 
tawców tysiące drobnych przedmiotów oryginalnych 
japońskich sprowadził komitet na uciechę dziatwie. 
Ponadto odbędzie się tombola artystyczna, której wy- 
grane składać się będą z 200 oryginalnych figurek 
Japończyków i Japonek i będą piękną pamiątką ja- 
pońskiego festynu. 

— Wystawa rosyjskich obrazków wojennych otwarta 
była od 11 do 19 czerwca; w tym czasie zwiedziło 
ją 3567 osób. a mianowicie 36 po 1 K, a 3531 po 
10 h. Dochód brutto przyniósł 389 K 10 h, wydatki 
42 K, dochód netto 347 K 10 h. 

— Z Towarzystwa urzędników prywatnych. Nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie Towarzystwa wzajemnej 
pomocy urzędników prywatnych powiatu krakowskie- 
go. przekształconego przez tegoroczną radę nadzor- 
czą na Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzędni- 
ków prywatnych, odbędzie się w niedzielę 26 b. m. o go- 
gzinie 3 po południu w lokalu przy ulicy Kopernika 
L. 1. Na porządku dziennym zgromadzenia jest omó- 
wienie zmian zaszyłych w statucie, wedle których 
można będzie zabezpieczać sobie w tem Towarzy- 
stwie, zostającem pod kontrolą rządu, rentę na sta- 
rość, rentę inwalidy, rentę wdowią i sierocą. 

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
| EGO c E 


Napaść na niezawisłość 
„ sędziowską. 


Panowie G. G. Bazes, dr Fischler i Rim- 
ler, chcąc sobie tanim kosztem urządzić „re- 
habilitacyę*, wnieśli do rady miejskiej pi- 
smo, w którem narzekają na „napaści dzien- 
nikarskie*. Niedość, że prezydent wogóle po- 
zwolił na odczytanie tego bezczelnego pisma, 
to jeszcze na domiar cała dyskusya toczyła 
się pod sugestyą tego wyrażenia o „napa- 
ściach dziennikarskich*, a pp. dr Staniszew- 
ski, dr Leo, dr Ponikło i dr Górski mówili 
w sentymentalnym tonie o „krzywdzie*, jaką 
te „napaści* miały wyrządzić dyrektorom 
banku „Własna Pomoc“. 

Jeżeli tu może być mowa o napaściach, 
to absolutnie nie o napaściach „dziennikar- 
skich, lecz wyłącznie o napaściach na dzien- 
niki i na sąd. Albowiem jaka to „krzywda* 
stała się pp. Bazezowi, Fischlerowi i Rimle- 
rowi? Oto sąd wytoczył mu śledztwo karne 
o występek lichwy (do 1. Vr. IX. 1319/4), 
więc jeżeli prokuratorya powoduje śledztwo 
o występek, a niezależny sędzia to śledztwo 
prowadzi, to czy wolno w radzie miejskiej 
nazywać to „krzywdą*? A kto spowodował 
to śledztwo przeciw lichwiarskiemu banko- 
wi? Czy jakiś człowiek prywatny, czy jakiś 
oszczerca? 

Śledztwo zostało wdrożone na skutek 
doniesienia c. k. sędziego, który z u- 
rzędu odstąpił akta prokuratoryi, dopatrzy- 
wszy się w praktykach „Własnej Pomocy* 
znamion występku lichwy. Dzienniki nie 
innego nie uczyniły, jak tylko do- 
niosły o fakcie wdrożenia śledztwa 
i o powodach, które wywołały to 
śledztwo. Jeżeli się zatem mówiło o „na- 
paściach dziennikarskich*, to nie miało się 
nie innego na myśli, jak rzekome „napaści* 
ze strony prokuratoryi i sądu. ledztwo 
karne jest tą „napaścią”, przed któ- 
rą dr Leo i jego trabanci chcieli o- 
słonić swoje hyeny wyborcze. 


NAaPERZÓW 


Po czyjej więc stronie była „napaść*? 
Po stronie tych, którzy nie wahali się z całą 
bezczelnością napaść w radzie miejskiej na 
niezawisłego sędziego, który śledztwo spowo- 
dował, i na niezawisłego sędziego, który 
śledztwo prowadził? 

Dlatego, że niezawisły sędzia odważył się 
działalność Bazesa i spólników scharaktery- 
zować jako lichwę — mają pp. Leo, Górski, 
Staniszewski i Ponikło tę czelność mówić o 
„krzywdzie“! 

Do takich niesłychanych napaści na nie- 
zawisłość sędziowską nadużyto forum rady 
miejskiej! 

Skąd rada miejska do tego przychodzi, aby 
wystawiać jakieś świadectwa moralności rad- 
com miejskim, którymi się sąd karny zaj- 
muje (a którzy nie mają nawet tyle przy- 
zwoitości, aby nie przychodzić do rady miej- 
skiej przez czas toczącego się przeciw nim 
śledztwa karnego), i to w sprawie, która 
nie ma najmniejszej styczności z 
agendami gminy!? 

Ale dla Bazesa zrobi partya stańczykow- 
ska wszystko — bo ona od niego zależy, bo 
bez niego nie miałaby dziś rządów gminy w 
swym rękn. Dla Bazesa zdobędzie się p. Leo 
zawsze na najserdeczniejszy ton poczciwca, 
p. Górski na najwyższy patos, p. Staniszew- 
ski na najtkliwszy sentymentalizm. Bo Ba- 
zes — to teror wyborczy, Bazes — to kar- 
tki wyborcze i pełnomocnictwa, Bazes — to 
filar partyi konserwatywnej. 

Wracając do kwestyi „napaści dziennikar- 
skich*, musimy oświadczyć prześwietnej ra- 
dzie miejskiej, iż pp. Bazes, Fischler i Rim- 
ler powinni sobie właściwie za zaszczyt po- 
czytywać, że się im w prasie całe artykuły 
poświęca, bo zazwyczaj zbywa się takie spra- 
wy w kronice złodziejskiej... 


Wojna rosyjsko-japońska. 


(Telegramy). 


Bitwy na lądzie. 

Tokio, 24 czerwca. (Biuro Reutera). Rosya- 
nie w sile 4000 ludzi, piechoty, konnicy i arty- 
leryi zaatakowali we wtorek miejscowość Ayang- 
piumen zostali jednakże odparci i odeszli wie- 
czorem ku Szinkajling. Stracili oni 5 ludzi za- 
bitych i 20 rannych. Straty japońskie są dotąd 
nieznane. 

> Z Portu Artura. 

Czifu, 24 czerwca. (Binro Reutera). Wczoraj 

w nocy i dzisiaj rano słyszano kilka godzin 
trwający silny ogień działowy w kierunku od 
Portu Artura. 
„Peterburg, 25 czerwca. Z Portu Artura do- 
noszą, że chiński inżynier Ho, który przez dłu- 
gie lata był w służbie rosyjskiej i zabrał wielki 
majątek, zniknął bez śladu. Mówią, że uciekł on 
do Japończyków. Byłoby to dła Rosyi bardzo 
przykre, bo Ho jest bardzo dobrze poinformowa- 
nym o stanie twierdzy. 


Raport Kuropatkina. 

Petersburg, 24 czerwca. Generał Kuropa- 
tkin donosi w telegramie do cara, że prze- 
dnie straże nieprzyjaciela dochodziły dnia 19 
i 20 b. m. na południe od Semiuczen. Linia 
straży przednich składa się z gęstych od- 
działów konnicy i drobnych oddziałów pie- 
choty. Dnia 20 b. m. o godz. 5 po południu 
zauważono poruszanie się naprzód silnych 
patroli nieprzyjaciela pod osłoną piechoty. 
W potyczkach z oddziałami straży przednich 
nie ponieśliśmy żadnych strat, nieprzyjaciel 
miał wielu zabitych i rannych. 

Armia japońska, idąca od Kinczu, konty- 
nnuje swój marsz na północ. Armia generała 
Kurokiego wstrzymała marsz od Siujan wi- 
docznie w tym celu, aby linia straży prze- 
dnich mogła się wyrównać. Siły nieprzyja- 
ciela, idące od Siujan, obliczają na blisko 
dywizyę i 9 szwadronów konnicy, które wspie- 
rają liczne oddziały piechoty. Na wschód od 
Sajmatsi na drodze do Kuantiansian obwa- 
rowali się Japończycy i ustawili tam blisko 
18 dział. Japończycy zajęli dalej miejsco- 
wość Sapingai i obwarowali ją szańcami. 

Raport Sacharowa. 

Petersburg, 25 czerwca. Telegram gene- 
rał-porucznika Sacharowa do sztabu general- 
nego, datowany z 23 b. m., donosi, że w d. 
22 b. m. nieprzyjacielskie oddziały rozcią- 
gały się na 6 kilometrów od Siumenczen, od 
brzegu morskiego w góry, przez miejscowo- 
ści Sianbaitsi, Dansin, Liutsiatun, Sutsiatnn, 
Wansiaszan. Na wzgórzach koło Liutsiatun 
wzniósł nieprzyjaciel stacyę heliograficzną. 
Na lewem skrzydle widziano gęsty Szereg 
piechoty i karabiny maszynowe. 

Dnia 22 b. m. próbowały japońskie patro- 
le przełamać na skrzydie linię wojsk rosyj- 
skich, jednakże nadaremnie. Noc minęła spo- 
kojnie. 

Rano dnia 23 bm. począł nieprzyjaciel posu- 
wać się naprzód na drodze do Tavaja aż do 
Kantakho. Z wybrzeża widziano nieprzyjacielski 
okręt na morzu, 

Dnia 21 i 22 b.m. rosyjskie straże przednie 
zatrzymały marsz nieprzyjaciela na drogach, wio- 
dących z Sinjen do Hajczeng. Po rosyjskiej stro- 
nie porucznik kozaków FEngeberts i trzej żołnie 
rze odnieśli rany. Japończycy pozostali dnia 22 
w wąwozie Ozipan, nie przedsiębiorąc żadnych 
nowych ruchów. 


25 czerwca 1904. 3 


W okolicy Fengwangczengu nie nastąpiła ża- 
dna zmiana godna uwagi. Zauważono jedynie 
wielkie wzmocnienie wojsk nieprzyjaciela koło 
Kabalin, gdzie Japończycy sypią szańce polne. 
Takie same przygotowania czyni nieprzyjaciel na 
drodze z Fengwangczengu do Suledżijan. Japoń- 
czycy cofnęli się również poza Ayanjamen na li- 
nii Sajmatu Liusian. Podczas potyczki 21 b. m. 
ranny został porucznik kozaków Aniczkow i dwu 
kozaków. 

Marsz ku Kaiczu. 

Niuczwang, 24 czerwca. (Biuro Rentera). Od 
wczoraj bndają Rosyanie na wschód od rzeki 
Liao nowe szańce. Chińczycy muszą opuszczać 
awe domy, które zamieniają Rosyanie na kwa- 
tery. Rosyanie wydali świeżo proklamacyę, za- 
braniającą wywozu środków Żywności na północ 
cd Niuczwangnu. 

Wielkie masy wojska pod wodzą Kuropatkina 
mają stać 8 mil od Niuczwangn i mają, jak sły- 
chać, maszerować ku Kajczu. 


TELEGRAMY. 


Sprawa Walewskiego. 

Wiedeń, 25 czerwca. Wczoraj miała się od- 
być rozprawa o obrazę honoru, wytoczona przez 
posła Walawskiego przeciw adwokatowi lwow- 
skiemu drowi Aszkenazemu, z powodu wysłania 
przez dra Aszkenazego telegramu do wiedeńskie- 
go adwokata dra Emila Frischanera, z doniesie- 
niem, że redaktor Masłowski we Lwowie zarzu- 
ca posłowi Walewskiemn, iż oszukał go na sumę 
10.000 złr. 

Poseł Walewski stanął do rozprawy osobiście, 
w zastępstwie dra Aszkenazego zjawił się adwo- 
kat dr Fuchs. Sąd uchwalił zgodnie z wnioskiem 
obu stron, traktować tę sprawę łącznie ze spra- 
wą posła Walewskiego przeciw drowi Emilowi 
Frischauerowi, bar. Bertoldowi Popperowi i drowi 
Aszkenazemu o obrazę honoru i odroczył z tego 
powodu rozprawę. 

Wiedeń, 25 czerwca. Przed wyższym sądem 
krajowym, jako apelacyjnym odbędzie się dziś 
rozprawa cywilna w sprawie posła Walewskiego 
przeciw Towarzystwn dla przemysłu drzewnego. 

Samobójstwo starosty. 

Grac, 24 czerwca. Starosta z Miirzuschlagu 

Hervey von Kirchberg popełnił samobójstwo. 
Strejk murarzy w Tryeście. 

Tryest, 24 czerwca. Dzisiaj przed południem 
odbyło się tu zgromadzenie 900 strejkujących 
murarzy. Uchwalono wytrwać w strejku. Około 
800 zamiejscowych murarzy opuściło miasto. 

Niepokoje w Macedonii. 

Konstantynopol, 24 czerwca. Z powoda po- 
głosek o mających wkrótce nastąpić ponownych 
zamachach w Salonikach zarządzono liczne re- 
wizye domowe, które nie wydały jednak żadnego 
rezultatu. 


„Miliony Kartuzów*. 

Paryż, 25 czerwca. Komisya śledcza wczoraj 
po południu odczytała rozmaite zeznania, celem 
wyjaśnienia afery Besson-Fervoor. 

Paryż, 25 czerwca. W kuloarach Izby de- 
putowanych opowiadają, że rzekomym pośredni- 
kiem czterech deputowanych ma być niejaki L e- 
pere, który był dyrektorem banku upadłego, a 
w kwietniu b. r. uciekł za granicę. Nacyonali- 
styczny dziennik „Eclair“ twierdzi, że Lepere 
był w stosunkach z Kartuzami. Zabrane z jego 
pomieszkania papiery zawierają bardzo ważne 
szczegóły dla śledztwa. 

Przewodniczący komisyi śledczej wystosował 
wczoraj telegram do generalnego przeora Kartu- 
zów ks. Reya z prośbą, aby w przyszły wtorek 
zjawił się przed komisyą i przesłał mu równo- 
cześnie list żelazny. 

Konserwatywne dzienniki zaklinają Kartuzów, 
aby przybyli na to wezwanie, „Gaulois* pisze: 
Jeżeli Kartuzi chcieliby wytrwać nadal w swo- 
jem milczeniu, przyczyniliby się jedynie do sławy 
Combesa i do rzucenia przezeń nowych obelg na 
kościół katolicki. Jest ich obowiązkiem bronić 
nas. Greneralny przeor Kartuzów może tego świę- 
tego dzieła dokonać. Potrzebnje on powiedzieć 
tylko jedno słowo, nie dla nas, lecz w imię 
Chrystusa, którego Combes chce po raz drugi 
przybić na krzyż. 

Podobnie pisze także „Autorité“, która wy- 
wodzi: Kartuzi muszą mówić, w przeciwnym ra- 
zie będą uchodzić w oczach wszystkich przy- 
zwoitych ludzi, wszystkich Stronnictw, za insty- 
tucyę oszczerczą. 


Walka z klerykalizmem. 

Paryż, 25 czerwca. Combes przemawiał 
wczoraj w senacie, wykazywał słuszność projektu 
ustawy o zniesieniu nauki kongregacyjnej i o- 
świadczył, że kongregacye nie są w stanie kształ: 
cić dobrych obywateli. 

Rozbójnicy w Marokko. 

Tanger, 25 czerwca. Agencya Havasa donosi: 
Perdicaris zawiadomił listownie swoją rodzinę, 
że powróci dzisińj albo jutro wraz z Varleyem, 
ponieważ jeszcze w ciągu wczorajszego dnia, 
jak donosi w liście, miał być na wolność wy- 
puszczony. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


iedeń. — Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła“ (V. Margarethenplażz 7). W sobotę 25 
-. M. o godz. 8 wieczorem wygłosi tow. J. Góre- 
wicz odczyt o darwiniźmie (ciąg dalszy). 
Sanok, — Stowarzyszenie metalowców urządza w 
niedzielę 26 czerwca b.r. wycieczkę do lasu Za- 
hutyúskiego, a w razio niepogody w przyszłą nie- 
ę. 


A Kraków, sobota, NAPRZÓD 25 czerwca 1904. Nr. 175. 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Tygodniowa produkcya 15.000 par. ojojoj olololiololdioO 
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w Krakowie 


Pierwsze Towarzystwo ubezpieczeń dla służby wojskowej 
pod protektoratem 
Jego ces. i król. Wysokości Najdostojn. Arcyksięcia Józefa, jako spółka. 


DYREKCYJNA FILIA 
Kraków, Floryańska l. 13. 


Daje Rodzicom dobrą okazyę dla swoich podrastających synów 
w każdym kierunku krok do polepszenia przyszłości uczynić. Z wpro- 
wadzeniem nowej kombinacyi dla ubezpieczenia pensyi dla starości i wdów, 
daje się każdemu człowiekowi okazyę przyszłość swoich zabezpieczyć. 

Najtańsze premie i lojalne warunki. 

Inteligentni ludzie każdego stanu mogą sobie przez objęcie zastęp- 
stwa powyższej instytucyi lukratywne dochody zapewnić. 


Rynek gł. l. 47 
Linia A-B 
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Prospekta i wyjaśnienia udziela powyższa filia. 


JĄ” Wnęczne zasłępstwo w Reprezeniacyi szcza- 
wy Krondoriskiej/. 


KRARÓW - GRODZKA #8. 


Z P RUS sprowadzana, drogą wodę Selterską zastę - 
paje w zupełności woda, polecona przez 


SELTEKSKA 


goi składowe jak 
wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
ulica św. Gertrudy 1. 4. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie 


dla austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 w e. k. rządowej 


kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000. 


Stan ubezpieczeń z końcem 1902 A . Koron 467,547.000:— 
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 158,888.000— 


Premie i odsetki z kapitałów w rokn 1902 k 26,059.000°— 


Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwa latach 


od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą. 
Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Benrenstrasse 8. 


Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiedniu 1, Stubenring 18. 


Jeneralna ajencya dla Galicyi zachodniej: 


w Krakowie, przy ul. Jasnej 5, u p. Zygmunta Gleitzmana. 
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do skwizycyi ube?- 


znakomita w paczkach 5 kg. a 
Kawa opłacona, oclona, za zaliczką. I 
224 |Mexyko wyborne . . . kilo złr. 1:77 07 YNOWIE 
17 
n 


pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 


Wyższa Szkoła Handlowa 
w Krakowie 


z prawem publiczności i jednorocznej służby wojsk. (rozp. 
c.k. Minist. wyzn. i ośw. z d. 19 maja L. 9597 i rozp. e. k. 
Minist. obrony kraj. z d. 19 listopada 1901 r. L. 39920, II) 
przeznaczona jest dla młodzieńców, którzy zamierzają 
się poświęcić zawodowi handłowemu w większych 
zakładach handlowych lub finansowych. 

Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej. 

Warunki przyjęcia są: ukończona niższa szkoła średnia 
lub III. klasa wydziałowa z postępem co najmniej dobrym 
z języka wykładowego, historyi i geografi, historyi natural- 
nej, fizyki i arytmetyki i z egzaminem wstępnym z języka 
polskiego, rachunków i algebry. 

Z Wyższą Szkołą Handlową połączona jest 815 


Szkoła Handlowa uzupełniająca, 


której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki handlowej 
uczniów. Program naukowy tej szkoły obejmuje 3 lata nauki 
(popołudniowej codziennie od godziny 2 do 4tej). Do szkoły 
tej będą przyjęci uczniowie, którzy ukończyli a) 5-tą klasę 
ludową, lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, lub c) 
przy egzaminie wstępnym okażą wiadomości, odpowiadające 
warunkowi a) lub b). 

Wpisy do obu szkół odbędą się w dniach od 25 
do 30 czerwca i od 1 do 5 września b. r, od godz. 
9.tej do 11-tej rano. 


Ulica Sienna Nr. 16, I. piętro. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca : Kazimierz Kaczanowski. 
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1000 robotników i urzędników. pfejfej(ejfoj(eff(e)(ej(e(ejfe)fe' 
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SRS GERMANIA: 


NOWO-JOKSKA 


J16 lat na Sybirze 


|| Całość zawierać będzie naj- 
a | wyżej 25 zeszytów po 10 ct. 


É Do nabycia w księgarniach, biurach 


A | Skład główny na Kraków w biu- 
| rze J. Hopcasa i A. Salomo- 
| nowej, plac Maryacki l. 2. i 
| w kiosku przy rogu ul. Dietla. 


Zdumiewająco niskie ceny 
Spółka komardyt. 


00 g0oi_P) 


Alfred Frankel i 
Módlingska fabryka Obuwia 


193 Zastępca: L. Steigler. 
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Damskie buciki 2'50 
z gumami trwałe 
| czarne i żółte 


tomie aa 200 
zwyczaj eleg. 

dto. I. Box. „3:75 
-1°50 


Męskie buciki z 
gumami bardzo 2:80 
mocne. . . . 


buciki do sznu- 3 
rowania trwałe 


dto I. Box . . 4'25 


szare półbuciki 120 


płócienne . . 


Popielate TETEA | 
półbuciki płócienne 


Olo 


skórzane półbuciki s 
mocne i solidne TF 


dla panienek po- 1'80 
cząwszy od. . . 


dto dla dzieci po- 44 
cząwszy od. . af "EF 


Trwałe! 
d moruz 


Wygodne! 


salonowe 


Eleganokie! 


ololðlololololo]| 


{ 
i 


| 


(e) 
e) sfojfe) 


lololololololalolaialo] 


O 


na 4-owe 
pożyczki amortyzacyjne 


ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan- 

sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do */, 

wartości szącunkowej na lokacyę I. II. od 
15 do 65 lat. 


1 Duchownym, ofi- 
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze- 


mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1—15 ląt szybko, tanio i dyskretnie. 


Konwersye długów bankowych i prywatnych. 


Meller Lajós és Társai interes bankierski 
Budapest, VI., Dawid-utcza 15. ; 


(Uprasza się o markę zwrotną). 


KUPIĘ 


| 
| 


| (Zarejestrowa firma). 


Perłowa Kuba n. szlachetna „ 0 


Wledeń, Freiburg, 


Jawa ff. niebieskawa . . >. SSZIEDO 


BDI, 1 F| London, Paryż, Hamburg. [Kase ogniotrwałą uży. 
Cennik darmo. — Wprost przez Colonial Najtańsza fabryka waną w dobrym stanie 


Import Compagnie Fiume 133/18 


Nr. 2 lub 3. ga 


Bliższych wiadomości udziela 
dział inserat. „Naprzodu“. 


jedwabiu do szycia 


założona w r. 1785. 
Znany z najlepszej strony i wypró- 
bowanej jakości jedwab do szycia, 


KAŻDY 


może zarobić łatwo i uczciwie 


do 500 złr. miesięcznie czysty di ze GTSAE SDEWATZT 
bez szczególnych wiadomości \ Ba it KE") A GIERKA 
i kosztów. Należy spiesznie przy- a AJ" 

słać adres pod O. P. do Annon- p SNR p X / | POSZ U KUJ Ę 

Bim oiT "ab R otożw zal Æ%  |panny do sklepu masarskiego i do 

; kiego rodzaju jedwab do haftu rę* | Zarządu domem. Pierszeństwo maj” 
PYTYTYYWWYPTYWYYYYWYWYATYLYYYYWY cznego i maszynowego znajduje się panny mogące złożyć kaucję. 

zawsze na składzie u Panów Zgłoszenia przyjmuje Józef Wierz 


Kohna i Liebeskinda e, masarz, w Nowym Sączu, 
Kraków, ul. Dietla 1. 47. 


opowiadanie skazańca, który przebo-- 


lał 16 lat niewoli i wyratował się s ge À pie 
ucieczką przez Japonię na miej- Mam Zaszczyt Z r EEA Te P czność 


| sce swego przeznaczenia. F A 7 IE N KI N A W I S L E 


Zeszyt okazowy bezpłatnie. 
DAMSKIE i MESKIE 


powyżej mostu kolejowego — polecając się nadal łaskawej pamięci 
z poważaniem J. Wójcicka. 


(20` hl.) 


pism, u kolporterów i.t.d. 299 


DARMO WYSYLAM! 


moje wskazówki na A 
ruptury, obstrukcyę i dla cierpiących 


na hemoroidy. 


Dr. M. Reimanns, Maastricht (Holandya). 
Porto od listów 25 hl. od korespondentek 10 hl. 154 


Nakładca : 810 
R. Landau Lwów, 


ul. Czarneckiego 1. 3. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 51 


